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Biskupi przeciw apofeozouaniu mordu.
Spóźniona odezwa.

Biskupi przeciec
W ARSZAW A, 10. II. (Pat.). Komitet episko­

patu polskiego, zebrawszy się w dniu dzisiejszym 
pierwszy raz w  b. r., ma sobie za obowiązek 
zwrócić uwagę społeczeństwa na to, że jakkol­
wiek według wyrażenia Pisma Świętego: „św ię­
tą i pożyteczną rzeczą jest modlić się za umar­
ł y c h t o  jednak nie powinny nabożeństwa ża­
łobne być nadużywane do manifestacji, nie od­
powiadających świętości i celowi obrządku reli­
gijnego. Przeciwko tego rodzaju manifestacjom 
musimy się ze stanowiska Kościoła i re.igji za­
strzec, poniewdż mogą one wprowadzić zamęt 
do pojęć o  moralności chrześcijańskiej, nie po- 
5rwa.ająccj poc! żadnym warunkiem na przestąpie­
nie przykazania boskiego. (Nie zabijaj! — red1.).

Warszawa, dkiia 10 lutego 1923.
Kardynał Dalbor, prymas; kardynał Kakowski,

apoteozie mordu.
Imetropoita wars-awsłri, Teodorewicz, arcybiskup 
I lwowski obrz. ormiańskiego. Sapieha Adam, ksią­
żę biskup krakowski, Zygmunt ŁozińJki, miński, 
Marjan Fulman, lubelski i Przezdziecki Henryk, 

podlaski;
Lepiej późno, niż nigdy. W ięc zamordowanje 

metropj.ńy prawosławnego zrobiło swoje. Za­
stanawia tylko, dlaczego ks. biskupa nie zwrócili 
się i do duchowieństwa, które w wielu miejsco­
wościach aranżowało te kościelne manifestacje. 
Lw ów  popisał się nabożeństwem w samej kate­
drze i niewiele brakowało, aby je któryś z bi­
skupów" celebrował.

Zwracamy uwagę na brak ^odjpisęi ks. arcyb. 
BitozewsJtieffo pod tą odezwą, ęzyżby w  tej ar- 
chidjecezji obowiązywały inae pojęcia t» moral­
ności chrześcijańskiej ? j

Po zamordowania metropolity Jerzego.
W ARSZAW A. 10. lutego. (A . W .) W  naj­

n iższym  c;.a: ie przybędzis do Polski delegat 
patryjarchy konstantynopolitańskiego O. Mikołaj. 
Przyjazd jego związany jest z uznaniem auto- 
kctllji ko -ciuła prawosławnego w Polsce.

W ARSZAW A. 10. litego. (A . W.) Zarząd 
cerkwi prawosławnej w P luce spoczywa tym­
czasowo, aż do obioru nowego metropolity w 
ręku biskupa wołyńskiego Dyjonizego.

W ARSZAW A. 10. lutego. (A . W.) Według 
(Russpressu“  10. b. -m. odbyło się połączone 

posiedzenie frakcji ukraiński Ą i białoruskiej sej­
mu i senatu, c- lem opracowania wspólnej de­
klaracji w sprawie zabójstwa głowy cerkwi pra­
wosławnej w Pr Ince śp. metropolity Jerzego. 
D t l l  -.racja wygłoszona będzie w  sejmie.

W ARSZAW A. 10? litego. (A . W.) „Gazeta 
Warszawska" omawiając zamordowanie meiro- 
p lity Jerzego pisze, że głównem źródłem zama­
chu jest żądza zemsty, za pojednawcze stano­

wisko zamordowanego metropolity autokefalne- 
go ko -Cioła prawosławnego, wobec państwa pol­
skiego. . '

MORDERCA METROPOLITY.
W ARSZAW A. 10. litego. (Pat.) „Kurjer Po l­

ski" podaje; Zabójca metropolity Jerzego ar- 
chimandryta Smaragd pochodzi z Grcdzfeńszczy- 
snv i nazywa się Ładyszenko. Ukończył w Pe­
tersburgu akademię duchowną i został nauczy* 
ci- lem a następnie inspektorem seminarjum du­
chownego w Chełmie. Będąc już w tym .czasie w 
stosunkach ze znanym biskupem Eulogiuszern 
był przez niego powołany do Galicji wschodniej 
w czasie inwazji rosyjskiej. Arcybiskup Dyjoi i :y 
usunął go z zajmowanego stanowiska. Wtedy 
zorganizował opozycję, podburzając biskupów 
P-ant; 1 jmona, Eleuterjusza i  Włodzimierza, 
przeciw władzy cerkiewnej.

Wypłata dodatków drożyżniknych.
W ARSZAW A, 10 II. (A. */.). „Przegląd W ieczorny0 dowiaduje «ię, ie  dodatki drożyżniane

ca lu*v mają bvć wypłaco e w p łowię tego tygo lnia;

Pr. 94/23/3.

W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej.

W czasu;Jio‘ ' ,,fc' u  uuwy ^  «  i a o  m-
tego 1923 pod tytułem: „Niesły za e praktyki konfiska- 
cyjne“ w ustęp e od słów: tu dcc y przy aciele ... do 
końca artykułu zabiera znam.ona występ u z § 300 uk. 
uznał d-ikona ą w dniu 7. lutego 1923 konfiskaię za 
usprawiedliwioną i zarządz i zniszczenie całego nakładu

i wydał w myśl § 493 p. k. zakaz dalszego rozpowszech­
nia ia tego pisma drukowego.

Zarazem wydaje się nakaz odpowiedzialnemu re­
daktorów teuo czasopisma, by orzeczenie niniejsze 
umieścił bezptatifie w najbliższym numerze i to na 
pierwszej stronie.

Newy konanie tego nakazu pociąga za sobą następ­
stwa przew dziane § 21 ust. druk z 17 grudnia 1862 Dz 
• p Nr. 6. ex 1863 t. j. zasąuzenie za przekroczenie na 

grzywnę do 400 mkp
Lwów, dnia 8 lutego 19.3.

Podpis nieczytelny.

Wulkan wschodni.
Wypadki w Zagłębiu Ruhry, przesłoniły na 

pewien czas niemniej ważny targ dyplomatyczny 
w Lozannie. Gdy nieoo spowszedniała senzacja 
nadreńska i zac 1 pdnęła znowu ciękawszem o- 
kiem do Lozanny, targ dobiegał już końca — 
negatywnego. Zresztą konferencja lozańska nie 
jest pierwszym nieszczęśliwcem, któremu nie 
udało się rozwiązać gordyjsko ząpl danej sprawy 
bliskiego Wschodu. Dlatego możemy spodzie­
wać się, żs jeszcze niejedna próba w !tym kierun­
ku zakończy się fiaskiem, a tymczasem ludy wscho­
du będą ustawicznie ży ły  w niepewności i i le -  
pokóju. Obecnie, po rozbiciu się konferencji 
podnoszą się tam znów alarmy wojenne.

Wobec poufnego charakteru obrad lozań­
skich i zakulisowej gry poza konferencją, nie­
zmiernie trudno wyrobić sobie pojęcie o praw­
dziwym jej przebiegu. Delegata polskiego nie do­
puszczono -do udziału, Stany Zjednoczone ucze­
stniczyły tylko jako obserwator. Główne role 
objęły Angija i Francja. Jednakże polityka tych 
obu mocarstw w stosunku do Turcji nie ma pra­
wie punktów stycznych, natomiast roi się od 
przeciwieństw". Jest to ugruntowane na wielowieko­
wej tradycji i na etnicznych stosunkach kolonjalnej 
potęgi Francji. Francja posiadająca w koloniach ■ 
miliony, poddanych maliometańskich już z tego 
powodu stara s ię  pozostawać w najlepszej zgo-> • 
dzie z głową świata muzułmańskiego —- sułta. ' 
nem tureckim. Zresztą wśród wielowiekowego 
antagonizmu Francji i Anglji, — Turcja była 
zawsze nieodłącznym sojusznikiem tej pierw­
szej. Naodwrót Anglia widziała zawsze w Tur­
cji niebezpiecznego rywala na wschodzie i za­
porę na drodze do Indji przez morze Śródziemne 
i Sue z. Stąd pochodzi okrzyczany hellenofiliznt 
angielski.

Ten podwójny antagonizm musiał się z ko­
nieczności odbić też i na ostatniej konferencji. 
Sprawę skomplikowała jeszcze bardziej okupa­
cja Zagłębia Ruhry. Tu znowu „serce" angiel­
skie było po stronie antyfrancuskiej. Te dwie 
sprawy powiązały się tak ściśle, że oba pań­
stwa szachowały się nimi wzajemnie. Odbywał 
się iakgdyby handA wymienny: za neutralność 
An lji w sprawie Ruhry — neutralność Francji 
w sprawach tureckich. Tu było źródło tej urzę­
dowo podkreślanej ,pżgody i solidarności". *.

Po dwumiesięcznych targach przedłożono 
Turcji do podpisu gotowy projekt traktatu poko­
jowego. Projekt ten dawał w zasadzie Turkom 
wii łe korzyści. Mimo głośnych zapowiedzi wer­
salskich i sewrskiyh — pozostaną oni nadal 
w Europie. Grecja miałaby utracić obszar smyr- 
Sieński i dwanaście wysp, które przejdą pod pa­
nowanie włoskie. Turcja otrzymałaby Trację, s i  
po Mar cę, w zamian za co ma u z me niepodle­
głość Egiptu, protektorat francuski w Marokku i 
Tunisie, włoskie zwierzchnictwo w Try polisie 
i odstąpić wszystkie obstary wymienione 
trakt cie sewrsŁim. Nadto w sprawie cieśnin 
wytargował Ismet — pasza, wiele ustępstw.
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zwłaszcza co do przejazdu statków wojennych. 
Również wyszli Turpy zwycięsko W sprawie 
słynnych „kapitulacji" t. j. specjalnych praw 
przyznanych w  czasach dawniejszych cudzo­
ziemcom osiadłym w  Turcji. Zniesiono je pra­
wie zupełnie, pozostawiając jedynie -okres przej­
ściowy w sprawach sądowrdczyich i handlowych. 
Również sprawę reparacji tureckich i „dłttgu 
otomańskiego" załatwiono przeważnie z korzy­
ścią dla Turcji. Jednakże sprzeczności nie da­
ło  s ię  usunąć — przedewszystkiem w  żaden 
sposób nie udało się dojść do zgody w  sprawie 
obszaru Mossulu, przebogatego w ukochaną 
przez Anglików naftę. Ta nieszczęsna nafta, któ­
ra ongiś podobnie zaciężyła na uregulowania 
■przynależności Galicji Wschodniej, rozbiła kon­
ferencję genueńską, rozbiła również mozoły lo ­
zańskie. .

Równocześnie zaś pogarszały s ię  stosunki 
angielsko- francuskie, w miarę, jak rósł upór 
A-nglji w sprawie Mossulu. Urzędowo' akcentowa­
na harmonia i solidarność okazały się illuzóry- 
czną. Aż wreszcie półurzędowy „Terrips" po­
czął niedwuznacznie brać Turków w obronę, a 
nawet domagać się. dla Francji' wolnej ręki w 
razie zerwania konferencji.

W  końcu zdawało sią, że jeszcze znajdzie 
się wyjście, gdy Curzon zaproponował w yłą­
czenie z traktatu sprawy Mossulu, któfaby miała 
być przedmiotem, nowej konferencji. Turcy 1 
początku odrzucając tę propozycję zdawali się 
już zgadzać na nią. A  przecież konferencję zer­
wano!.. Przyczyny trzeba iszukać w' roli, jaką o- 
dęgrał na koiderencjł delegat sowiecki Cziczerm. 
Sowiety nie zrzekły sia jeszcze konstantynopoli­
tańskich aspiracji carskiej Rosji. Cr fczerm w ła­
śnie marzył, że on będzie „tym  trzecim" co za­
gadało k o r z y l i .  I jeżeli Turcja mimo 'Świado­
mości, że zerwanie konferetiqp może mieć dla 
ni oj następstwa fatalne, do tego zerwania do­
puściła, — to uczyniła to zapewne tylko w  na­
dziej! pomocy rosyjskiej. Turcja uległa te przy­
puszczalnie podszeptom sowieckim.

N ie można wprawdzie przesądzać, eo 
przytfiośie ńajbliżsża przyszłość,, pod tym Wzglę­
dem istnieje na arenie międzynarodowej stan 
„e x  Iex ‘b Anglia, która podczas konferencji 
tnimo zawieszenia broni przezornie zajęła sjłą 
zbrojną Mossul, nie okazuje dzisiaj najmniej­
szych skłonności, do kompiomisu. Jednakże m i­
m o ostry cli zapowiedzi tureckich w sprawie 
wydalenia floty koalicyjnej ze Smyrny, mimo 
wyznaczenia 24- godzinnych terminów, nie do­
szło  dotychczas do żadnych starć. Wed:ug ©sta* 
tnich depesz przekazano nawet tę sprawę do 
Załatwienia na drodze dyplomatyCznej.

s. s- c .

OilpoiieiSsisitóć mlnisfrćw przei Trybunałem sianu.
W ARSZAW A. 10. lutego. (Pat.) Na dzisiej- 

sztem posiedzeniu sejmu przystąpiono do ustawy 
o Trybunale stanu. Sprawozdawca Liebcrman 
Oświadczył, że punkt ciężkości ustawy leży w 
artykule o  odpowiedzialności rahiistrów. Mini­
strowie ©dptfWicdzialni są przedewszystkiem z 
ustaw powszechnych jako obywatele kraju i u- 
rzędnicy, następnie odpowiadają parlamentarnie 
t. j. muszą ustąpić na żądanie sejmu, wreszcie 
odpowiadają konstytucyjnie za każdą czynność 
tirzgdoWą,' za kurs 'sw e jpo lityk i * ogólny , kie­
runek działalności rżądu ■

Według obecnej Ustawy, minister odpowiada 
przed trybunałem stanu, przedewszystkiem. za 
naruszenie konstytucji, za naruszenie każdej in­
nej ustawy, za. narażenie państwa na niebezpie­
czeństwo, wreszcie za wyrządzone państwu 
szkody. Minister może być pociągnięty do od- 
poWtedzkilności tylko przez sejm, na podstawie 
wniosku, podpisanego przez- 100 posłów. Na 
plenum wniosek musi uzyskać 3/5 oddanych 
nań głosów. Gdy to  nastąpi, zapzyna się postę­
powanie sądowe.

Na czele Trybunału stoi prezes sądu naj­
wyższego. Trybunał liczy 12 członków, z któ­
rych 8 wybiera sejm, u 4 senat.

Przewidziane są następujące kary: Pozba­
wienie biernego lub czynnego prawa wyborczego 
do ciał publicznych, prawa pi stawania urzędu 
óraz przeniesie-ite w s im  spoczynku, zmniejsze­
nie emerytury do połowy, wreszcie wydalenie 
ze służby z utratą praw wynikających z tej 
śfużby. u  ile czym ministra zawiera cechy prze-

może wydać wyrok

Więzienia, ewentualnie kary śmierci.
Ustawa przewiduje również otfpowiodziaf- 

nośc przed trybunałem stanu prezydenta Rz; I j,
za przestępstwa karne, gdyż według konstytucji 
za urzędowanie prezydent nie jest odpowiedzial­
ny ani parlamentarnie ani cywilnie. Wyjątek 
stanowi zdrada kraju i umyślne przekroczenie 
konstytucji.

P. Łypacewlcz wnosi o  skreślenie słów, 
domagających się wykształcenia prawniczego dla 
połowy członków Trybunału stanu.

P. Mcr&ezewóki stwierdza, że konstytucja 
domaga się wykształcenia prawniczego jedynie 
od przewodniczącego Trybunału.

P. Kiernłk wnosi o  rozszerzenie art. 26. 
o odpowiedzialności kie równików ministerstw na 
prezesa Najw. Izby kojrlroli państwa, w zakre­
sie jego działania.

Sprawozdawca p. Llftberma* polemizując 
SZ wy w-oclami ks. Lutosławskiego, zastrzega się 
przeciw powiedzeniu tegoż, jakoby większość- 
niezawsze wyrażała bezstronność i sprawiu- 
uliwość.

W głosowania przyjęto wszystkie zgłoszo­
ne poprawki stylistyczne, oraz wniosek p. Ły- 
pdcewicza, skreślający żądanie wyższego w y­
kształcenia' prawniczego. Pozostałe poprawki i 
całą ustawę przyjęto w d rug Lem czytaniu.

Następne posiedzenie odbędzie się w po­
niedziałek,, dnia 121. b. #».■ o  godz. (16. Na 
porządku dziennym kilka pierwszych czytań, 
trzecie czytanie usjawy o  Trybunały  ̂stanu, 
wreszcie rozprawa nad -oświadczeniem ministra 
Skrzyńskiego.

Mowa podwyżka taryfy kolejowej.
•WARSZAWA, 10,11. (A. W ) .  „Przegląd W iecz.“ podaje, że ministerstwo kolei zamierza od 

1. marca podnieść taryfę kotar osobowych o 100 procent. Sprawa ta będzie rozważana na sobO 
tnie! Radzie kolejowej

„Występ" posła ukraińskiego w  Sejmie.

Podwyższenie eeny Złotego polskiego.
W ARSZAW A, 10 lutego (Pat.)- Ministerstwo 

akarbu komunikuje: Rozporządzeniem minister­
stwa z 10 b. m. została zmieniona od 12 b. m. 
cena emisyjna obligacji 8®/» państwowej pożyczki 
z;otej. a mianowicie za podstawę obliczenia przy­
jęto cenę złotego polskiego na 6.500 IttSrdk, co 
wynosi przy obligacjach opiewających na 10000 
Mk i 10 zł. 75.000 Mk., przy obligacjach zaś 
wartości 50.000 Mk. i  50 zł. 375.000 Mk.

ZŁOTA WALUTA SOWIECKA.
TARNOPOL. 10. lutego. (A . W .) Korespon­

dent „A j. Wsch*“  z  pogranicza nad Zbrufczem 
d-unosi: Celem wzmożenia ruchu handlowego i 
przemysłowego władze sowieckie puściły w o- 

^bieg itowe banknoty „czćrw ieńoe" Wartość tęj 
nowej jednostki walutowej określono jako war­
tość rubla złotego. Na banknotach zaznaczona 
jest deklaracja rządu sowieckiego, gwarantują­
ca wymianę *,czerwieńca‘ł na walutę złotą. Na, 
giełdach sow. kurs „czerw i«ńea“  trzyma się na 
równi z kursem złotego rubla. Pojaw iły się rów­
nież srebrne ruble sowieckie t. zw. „czekanki". 
W  bankach sowieckich na Ukrainie wygotowano 
ogłoszenie zawiadamiające, urząd walutowy 
w  Moskwie t. zw. „Monietnoj dworec" przygoto­
wał zapasy biletów „czerw ieńca", któie mają się 
stać podstawą nowej waluty sowieckiej.

W ARSZAW A, 10 II. (te*. w L ) Ńa dzisiejizem 
posiedzeniu Sejmu zaszedł incydent między u- 
kraińskim posłem Łuekiewiczem a Sejmem. 
Łnckiewiez, omawiając sprawę wsch. Małopol­
ski, oświadczył, że Galicja wschodnia nie jest 
integralną częścią Rzeczypospolitej. Powstała 
niesłychana burza. Marszałek zwrócił mu uwagę, 
że skoro złożył ślubowanie poselskie, musi stać

na stanowisku praw, obowiązujących obywateli 
polskich. Gdy Łuekiewicz obstawał przy swem 
zdaniu, że we wsch. Małopolsce obowiązują inne 
prawa niż w innych częściach Rzplitęj, powstał 
tumult. W ołano: Precz z trybuny! do bolszewik! 
Marszałek odebrał mu wres cie głos

Po posiedzeniu Łuekiewicz zgłosił wy sta 
pienie z klubu ukraińskiego.

Termin wysiedlenia obcoplemieńców.
W a r s z a w a ;  10 u. (a . w .). „Kurjer c-^r-

w ooy* donosi, że w najbliższym czasie minister 
spraw wewnętrznych poda do wiadomości pu­
blicznej okólnik w sprawie wysiedlania obco- 
plemieńców. Okólnik teh rozsz rza kompetencje 
l-szej instancji na cały obszar Rzplitęj. Ogólnik 
przewiduje jako termin prękluzywny wyskdiaala 
obcokrajowców 15. kwietnia dia wszystkich za­

rejestrowanych. Posiadacze numerów konsular­
nych podlegają jak inni wysiedleniu w ozna­
czonym terminie. To  samo dotyczy przepustem 
zakordonowych. Żaden obcokrajowiec nie otrzy­
ma paszportu bez. wizy urzędu emigracyjnego. 
Co do wysiedlania się osób przybyłych z Rosj' 
przed 12. listopada 192P, to termin len ustalony 
przez b. min. Kamieńskiego zostanie utrzymany.

KUJ

200 miljooów zlotycb polskicb niedoboru.
Plan podwyższenia podatków.

' W ARSZAW A. 10, lutego. (A . W .) W e współ- 
nem posiedzeniu komisji skarbowe- budżetowej 
'walęli’ udział min. Grabski i wiceminister Mar­
kowski. Pierwszy wygłosi! przemówienie, w któ- 
rem ©mówił program finansowy, drugi podał 
plan podwyższenia Dodatków do wysokości 
przedwojennej. PrzycJem zaznaczył, że mimo 
podniesienia podatków do tej normy, Jhależy 
'liczyć się z niedoborami w dochodach zwyczaj­
ny oh, które trzeba będzie pokryć podwyżką po­
datków do stopy wyższej, ewentualnie podat­
kiem majątkowym. Wydatki inwestycyjne będą 
wymagały podobnego pokrycia. Co do podatków datków pośrednich, 
samorządowych rząd wniesie wkrótce projekt u - )

stawy, która rozgraniczy kompetencje podatko­
we państwa i samorządu.

W ARSZAW A. 10. lutego. (A . W .) Według 
obliczeń przedstawionych komisji skarbowo- bu­
dżetowej przewiduje ministerstwo skarbu ńa 
r. 1923, wydatki w kwocie 770 milionów złotych 
polskich? (równających się frankom szwajcar­
skim), dochody zaś na 660 milionów w złocie. 
Zatem niedobory wyniosą około 200 milionów 
złotych^ na których pokrycie trzeba podwyższe­
nia podatków bezpośrednich, do norm wyższych 
niż przedwojenne, ewentualnie podwyższenia po-
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Kongres francuskich Związków zawoJowych.
Obradował w  Paryżu 17-ty kongres fran­

cuskich zv\ ą: ów zawodowych, t. zw. Po­
wszechnej Konfederacji Pracy. Przy tej sposo 
oności warto przyt iczyć kilka cyfr, dotyczy­
ły  cii raptownego rozwoju, a obecnie niestety, 
wielkiego upaoku tej organizacji.

W  pierwszej połowie 1914 roku było czfon 
ków, opłacających wktadki, 364.644. Wojna 
poi obita ogrcin ie szczerby w organizacji i do­
piero w r. 1917 zaznaczyć się daje poprawa. Za 
to od chwili deraob lizacji w r. 1919 dokonywa 
się w szybkiem tempie odrodzenie związków,

, tak, ż ■ w drugiej połowie tego roku liczba 
członków podnosi się do 1,3'64 0J0, a w pierw­
szej p dowie 1920 r. sięga i  miĘonów.

Ale od tej pory rozpoczyna się szybki upa 
dek, w yw dany wytycznie knowaniami komu i- 
stycznemi. Komunistom udało się zdobyć kie­
rownictwo związku kolejarzy i sprowokować 
strajk kolejowy w r. 1920, p >party przez strajk 
powszechny. Strajk nie udał się, w-zęzęto agi­
tację pizeciwko związkom, zakończony ich roz- 
w.ązanbm. A  jednocześnie Mosswa ze zdwo 
j  ną energ.y zabiera się do rozbijania związ­
ków. W  końcu 1920 roku dochodzi do rozła­
mu w partji socjalistycznej, a w rok później 
w stve;niu 1922 następuje rozłam w^zwiyzkach 
zawodou eh. Skutki tych walk wewnętrznych 
i rozłamów odbij jy  się jaskrawo na liczebno­
ści związków : od I-go czerwca 1920 do dl-go 
maja 1921 ilość członków spada do 900 tys., 
•żyli zmniejsza się więc j, niż o połowę, a na­
stępnie w końcu roku obniża się do 536 tys. 
Wskutek rozłamu około 100 tys. | rzes&o do 
związków anarchistyczno-komunistycznych, wie­
lu wogole porzuciło organizację.

Z wielkim trudem przystąpiono do odbu­
dowania Konfederacji, która w pierwszej | oło­
wie 1922 r. 1 czyla 403 tys. czł., a uwolniona j 
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od demagogów i szkodników komunistyznycb, 
mogła przystąpić do praktycznej działalności 
i spetn.ai-la zad .ń bieżących, ale akcja uzdro­
wienia stosunków i wyplenienia zła, wyrządzo­
nego przez komunistów, potrwa jeszcze przez 
czas dłuższy. Tymczasem jednak wpływ orga­
nizacji zw ązkowych na życie polityczne i gos 
podarcze kraju podupadł, z czego skwapliwie 
korzysta reakcja, jak tego dowionły jej zama­
chy na 8 gpdz. dzień roboczy.

Na kongres przybyło o k . 700 delegatów. 
Z referatem o sytuacji obecnej wysląpił tow. 
Jubaux, p< święcą ją c najwięcej uwagi sprawie 
odszkodowań i obsadzenia zagł. Ruhry. Wspo­
mniał o j lanie rozwiązania tej sprawy ze strony 
Amsterdamu i francuskich związków. Prze­
ciwko temu zaprotestowały g rupy gospodarcze 
kapua istów z fo tiżnym  „Komitetem Hutni­
czym** (Comile des Forges) na czele. Prawdą 
jest, źe robotnicy francuscy nie są obecnie 
w stanie interwenjować, ale też nie przyjmą 
obojętnie tej polityki.

Jouhaux pizyznaje, że pod względem for­
malnym Niemcy nie mają racji, ale wytyka 
rządowi francuskiemu, żc nie zrobił nic w myśl 
projektu związków zawodowych. R botnicy 
francuscy obstają przy żyda iiu odszkodowań 
od N emicc, gdyż jest to warunek odbudowy 
Eu opy i pojednania narodów, ale zamiast usłu­
chać międzynarodówki amsterdamskiej, okazano 
poparcie Sunnesom i wszechnietncom.

Jako jedyne wyjśJe z e>tua ji wskazuje 
Jouh ux odwołanie się do L igi Narodów.

W  dalsz\ m ciągu kongresu przyjęto rezo­
lucję, zwracają ą się przeciwko „systematyczne­
mu sabotażowi u tawy o 8-godz. dniu pracy we 
wszystkich gałęziach przemysłu*.

Dłuższy dyskusję wywołała sprawa „jedno­
litego frontu* z Komunistami, wznowiona przez

związki zawodowe tych ostatnich. Komisja wy­
zna zona dla tej sprawy przez kongres, orzekia, 
że przyjmuje do Wiadomości propozycję związ­
ków komunistycznych, co do ponownego połą­
czenia ; komisja jednomyślnie odrzuca „jedno­
lity front*, uopóki związki stać będą na usłu­
gach Moskwy i jej polityki. Połączenie jest 
możliwe tylko w  ramach Konfederacji Pracy 
i amsterdamskiej międzynarodówki. Rezolucja 
komisji przeszła wszystkiemi głosami, mniej trzy.

Ustawa o załatwianiu zatargów zbio* 
rowych.

łWARSZAWA. 10 lutego (tel. wł.) „Ustawa 
o załatwianiu zatargów zbiorowych została już 
opracowana i przedłożona ministerstwu pracy 
do zaopiniowania.

« M rM  „liysiif
urządza Uniwersytet Lućtowy dziś, w  niedlzielę, 
11. lutego 1923, o godzinie 12-tej w  południe.

Wyświetlony zostanie film p. t.

9 9 OFIARY ALKOHOLU"
potężny dramat w! 6 aktach, ilustrujący grozę 
niszczenia bytu i życia ludzkiego wskutek 
straszliwego nałogu;. Główną roię odtwarza

słynna tragiczka

H A N N I  W E I S S E .
N a d p ro g ra m o w o : Część jtaukowa.

Podczas przedstawienia koncert pełnej or­
kiestry kinoteatru „Marysieńka".

CENY BILETÓW po 500 mkpv 800 mkp, 
i 1000 mk., które nabyć można od godz. 10 rano 
przy kasie kina „Marysieńka".

V iV A T  S E Q U E N S !
F I ofas Kiczalski, lakiernik, pejzażysta 

< czynay członek „Rozw oju " lwowskiego, usa­
dowił się obok mnie na kanapce kawiarnianej 
i otworzył przedemną swe seice, t  J- a ego
i zapoznanego talentu... .  „

Lubię strasznie m a l a r z y ,  gdyz jest to naród
bardzo serdeczny, wytrzymały i g upt_ 
tego toż są (malarze w wiecznej wa ce z 
ortografji, gardzą przesądami ogą  ̂ l . . 
noszenia czystych kołnierzy i wier ^ ^
tycznie w potęgę drukowanego s_° . •

KI 3oJa/był tego j ‘,k<,Ś dZ‘ Wme y

* ro“ Ł  słychać? -  spytał mnie, spin- 
wając zjadliwie przez przednie zę y.

;  S t w ^ d w  głowie 1... Co słycjjać

w Świeci®?... W L .  Francja-poipu je z

— ZawracaniegitaryI -  Kbofas,
spoglądając z zawiścią na swoje chorobliwie 
żółte buciki — Myślę, co ze  sprawą Niewiadom­
skiego... Słyszałem, że naród zakupuje: dla jego 
rooziny dobra rycerskie w poznaHskiem...

— Zwarjowałeś mistrzu?—
Kleofas nie odpow iedzia ł, lecz rozparł się 

szeroko  na kanapce i za p a lił papierosa.
— Bo widzisz —  rzekł Łleofas, mówiąc 

■jakby do siebie — co ja mam z: tego, ze pracuję 
nrzeszło trzydzieści la t?— Nici... Machałem 
noizl im od wczesnej -młodości, am lepiej ani ; 
ęrorzei od Niewiadomskiego • — a teraz on jest 
Niewiadomskim, a ja  Kleofasem Kiczalsi nn o
którym pies nawę* nie wie ze istnieje \

śniecie...
— O, przeciwnie 1 —  zawołałem oburzony — 

Wiedzą...
— Ty wiesz, gdyż winien ci jestem jeszcze 

tych kil ,u tysięcy, ale myślę o  szerokim ogóle... 
Niewiadomski m iłow ał cale życie knoty, jak 
ja — nosił bródkę i binokle, jak ja —  upadł
na głowę w młodości, jak ja  — a teraz on pisze
się przez dyże O, ą ,ja  — (szkoda mówić!...

— Zazdrościsz mu, mistrzu?...
— Pew nie, że zazdroszczę! — zawołał

z mocą w głosie Kleofas. — Pewnie, że
zazdroszczę! Czy wiesz, ile płacić teraz będą 
za kicz podpisany przez Wi< liiego  Ofiar ika?... 
Grube miljony!... Jego rodzina chadza tefaz w 
chwale, a mojej żonie nie chcą już skredytować 
boch^pka chleha w sklepiku... 1 te jest spra­
wiedliwość?... Komę z karawanu mu wyprzęgii, 
nabożeństwa,, chóry, procesje, artykuły pośmiert­
ne, gwałt, rejwacli — a to tylko dlatego^ że w i­
dząc, że pędzlem niczego się nie- dorobi, ją ł 
za rewolwer i strzelił w Narutowicza... Myślisz, 
że ja  tego nie potrafiłbym,?... Wielka sztuka!...

— Nic straconego mistrzu! —  zawołałem, 
czując, że przychodzi mi genjal ia fnyśl do gło­
wy. Od ciebie ty Leo zależy a^y zaćmić w zu­
pełności Jego. Mam genjalny pomysł!...

— No?...
— Zastrzel Piłsudskiego.
— Zwarjowałeś?...
— Niby dlaczego?... A  cóż w  tem złego?-. 

Poczekaj na sposobność, rew dw er masz pewnie 
w domu, pojedź do Warszawy, stań z tyłu za 
Piłsudskim o kilka kroków’ i strzel celnie — a 
ręczę ci, że odrazu masz zapewniony pomnik. 
A cóż w tem złego?— Odraza staniesz się bo­
haterem ■ narodowym, wejdziesz do panteonu 
nieśmiertelnych, dewotki opłakiwać będą twój

zgon, a „R ozw ó j" zainauguruje składkę zamiast 
kwiatów na grób ś. p. Kleofasa Kiczatskiego.., 
Zaczną cię czcić w rymie i prozie, porówny­
wać do Traugutta, Żulińskiego, Toczyskiego i Je-* 
ziorańskiego, przedrukowywać będą twe ostat­
n ie słowa i targować o drzazgę słupka do któ­
rego cię przed egzekucją przywiązywano. Da- 
łipan, Kleofasie, gdybym był malarzem, nosił 
bródkę i bino.le i upadł w młodości Aa g ło­
wę jak ty, ani przez chwilę bym isię nie wahał...

Kleofas słuchał z  rozpromienionym, wzro­
kiem, śledząc zapewne w  myśli swój tryumfal­
ny pochód pośmiertny i liczył w duchu złożone 
na jego grobie wieńce, wśród których zwracał 
uwagę duży * bukiet z fiołków alpejskich ze 
wstęgą trójkolorową z napisem: „Nieśmiertel­
nemu"... r

— I pomyśleć, źe w  Polsce wystarcza do 
urzeczywistnienia swych marzeń o nieśmiertel­
ności, mały, zwyczajny rewolwer? — westchnął 
Kleofas z goryczą.

— No i jakże ci podoba się moja myśl? — 
spytałem po chwili, czekając aż Kleofas prze­
żyje w myśli swój sen o potędze. — Zdecydo­
wałeś się?...

— Psia krew, nie mogę!...
— Dlaczego?...
— Po pierwsze nie mam rewolweru —  ea- 

syczał rozgoryczony następca ś. p. Eligjusza 
— a po drugie nie mam na koszta podróż* 
do Warszawy...

— Ha, trudno! Musisz, w takim razie po­
czekać jeszcze na nieśmiertelność. Niewiadom­
ski był szczęśliwszy od ciebie, gdyż miał wszel­
kie dane do uzyskania miejsca wśród Nieśmier­
telnych: mieszkał w: Warszawie i misi— re'
wolwer... ■ • • t i

r a o r t . j
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jYowiny z dnia.
Lwów, 11. lutego, 

REPERTUAR TEATRU MIEJSK. W E  LW OW IE
Niedziela 11 luty o g. 3-30 „Coppelia*, balet.
Niedziela 11 luty o godz. 7 „To co najważniejsze*, 

kosnedja.
Poniedziałek 12 luty o g, 7 „To co najważniejsze*, 

komedja.
Wtorek 13 luty o g. 7 wiecz. „Eugeniusz Onegin", 

opera Czajkowskiego (gościnny występ E. Bandrowskiej 
i B. Popowa).

Środa 14 luty ó g. 7 „Lohengrin", opera. 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Gródecka 2 b:

Niedziela U łuty o g. 3'30 „Roztwór proi. Pytla“, 
komedja (po raz ostatni).

Niedziela 11 luty o g. 7-30 „Czy jest co do oclenia?*, 
komedja.

Poniedziałek 12 luty o godz. 7 w. „Czy jest Co do 
oclenia?4, komedja.

Wtorek 13 luty o g. 7 w. „Zabawa w miłość*, ko­
medja w 3 akt. Stefana Kiedrzynskiego.

Środa 14 luty o godz. 7 wiecz. .Zabawa w miłość", 
komedja,w 3 akt. Stefana KiedrzyńSkiego.
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczna:

Niedziela 11 luty o g. 3-30 „Bajadera*, operetka.
Niedziela 11 luty o g. 7 w. ,Za dawnych dobrych 

czasów*, operetka. •
Poniedziałek 12 luty o g. 7 „Za dawnych dobrych 

czasów", operetka.
Wtorek 13 luty o g: 7 „Bajadera*, operetka.
Po każdem przedstawieniu wieczornem cżekaja 

wozy tramwajowa de użytku PublicMOia We Wszystkich 
kierunkach.

—u** ■■ -v .
TEATR ŻYD. tiyr. S. M. GIMPEL, Jagiellońska U .

Niedziela 11 lutego o g. 7-30 wiecz. „Nasze Godło*, 
operetka w 4 aktach WeinstOcka.

Poniedziałek 12 lutego „Czasy Mesyaszowe*. ope­
retka w 5 aktach Goldfadena.

W IELK I JUBILEUSZ POLSKIEJ SZKOŁY.
W  bieżącym roku mija 150 lat od chwili, gdy 
zmarł gemjalny refomtator polskiego szkolnictwa 
ks. Stanisław1 Konarski. W e  Lwowie, podobnie 
jak w iąnych stronach Rzpltej, utworzył się ko­
mitet obywatelski, mający za zadanie przygoto­
wać godnie zbliżającą się rocznicę. Komitet ten, 
podzielony na odpowiednie sekcje, pragaie za­
jąć się urządzeniem obchodów ogólno-oby wafel. 
?Sdch i szkolnych, zorganizowaniem odczytów, 
publikacją stosownych wydawnictw, przygotowa­
niem pamiątkowej wystawy itd. Dzisiaj zwraca 
się on do społeczeństwa polskiego, zarówno Lw o­
wa, jak i całej Małopolski Wschodniej, z najgo- 
rylszem wezwaniem do wzięcia udziału w tej u- 
roczystoSch Do prezydjum honorowego należą 
najwybitniejsi profesorowie uniwersytetu z prof. 
O Balzerem na czele. — Adres Komitetu: Lwów, 
Uniwersytet, (ul. św. Mikołaja 4), prof. WładL 
Abraham.

NAGŁY ZGON DYR. JANECZKI. W  mieszka­
niu Włodzimierza Padiewskiego przy ul. Zimo- 
rowicza 14 w  ub. piątek wieczorem podczas w i­
zyty zmarł nagłe na udar serca 60-lethi Michał 
Janeczko, b. dyr. szkoły lasowej, inspektor la­
sów fundacyjnych, będących pod zarządem W y ­
działu Samorządowego. Na miejsce prźybył za­
wezwany lekarz pogotowia ratunkowego, który 
też stwierdził zgon wymienionego.

KURSY W ALU T. P. K. K. P. we Lwowie 
płaciła wczoraj dolary 36.590—36.960, doi. kanad, 
SS.085—36.450, marki niem. 1, liry 1810, fr. fnanc. 
2320, fr. belg- 2039, fr. szwajc. 7080, flor. hołendi 
14.350, kor. duńskie 6850, kor. szwedzkie 9860, 
kor. czeskie 1100, ft. szterl. 173.892, pożyczka 
doi. 15.892, złoty polski 5500 mkp.

CENY ZŁO TA I SREBRA. P. K. K. P. pła­
ciła wczoraj następujące ceny: 1 gram czystego 
z ło ta '22.596, srebra 47‘20„ 1 rubel złoty 17.494, 
Srebrny 849, 1 marka niem. zł. 8098, sr. 236, 1 
tor. austr. zł. 6Ś60, sr. 197, 1 moneta z llnjt lać. 
(franki) zł. 6560, sr. 197, 1 flor. holemd. zł. 
13.666, sr. 446, 1 flor. austr. zł. 16.399, sr: 524, 
ft, szterlmg 165.456, 1 szyling 246, 1 dolar zł. 
84.003, sr. 1185, 1 kor. skand. zł. 9111, sr. 283 mk

SPÓŁKA HANDLOWA W  NASZYCH CZA­
SACH. Maurycy Neubauer wraz z braćmi Ger- 
stenfeidami miął sklep obuwia w  pasażu Haus- 
mana. Obecnie spółka ta została zlikwidowana,
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przyczem — jak donosi, policji Neubauer.- zo­
stał on poszkodbwany w  wysokości jednej trzeciej 
części majątku. Benio Kiaften, który likwidował 
ten interes, rzekomo, oddał z  powrotem lokal 
sklepowy z urządzeniem Gersterifeldom, którzy z 
innymi spólnikami założyli tam śklep bławatny. 
Poszkodowany wniósł skargę do policji.

ARESZTOWANIE FAŁSZERZA DOKUMEN­
TÓW . Gabrynow&aczuk, zajęty w pewnym banku, 
fałszował różne dokumenty, jafcoto: świadectwa 
maturalne, szkolne, indeksy i t. p., które sprzeda­
wał różnym młodzieńcom. Blankietów odpowied­
nich dostarczał mu jego teść, niższy funkcjona­
riusz w  kuratorjum szkolnem. Wywiadowca poi. 
Ogrodnik aresztował Gabrynowszczuka, przyczem 
skonfiskował wiele blankietów na świadectwa 
szkolne i maturalne. Śledztwo w  tej sprawie to­
czy się w dalszym ciągu.

NIE ZABAW IA SIĘ PO HOTELACH." Aleksan­
der Goidstaub, kupiec, wraz ze swym kolegą za­
bawiał się w  hotelu „Union" z dwoma „panien­
kami", przyczem jednej z  nich zginęło 50.000 mk. 
Obecnie Aleksander Goidstaub, zamieszkały przy 
rodzicach przy ul. Kętrzyńskiego 24,* prosi o za­
notowanie, że nie on był owym Gokistńubem, 
poszukującym emocji po hotelach i tylko fatalny 
zbieg podobnych nazwisk był powodem wielu 
jego przykrości, Związanych z okazaniem się tej 
notatki w! dziennikach.

SPOSOBY ZDOBYW ANIA PIENIĘDZY. Sa­
lomon Piątkowski doniósł policji, ‘iż Karol Dy­
lewski r. Leopold Steinbach od kierownika jego 
pracowni wyłudził 7 par spodni, wartości 2 mj- 
fjonów" rrik., zaś na jego rachunek od Eisiga Kopia 
wziął ubranie wartości 250.000 mk. Steinbach, 
wystroiwszy się należycie ulotnił się bez po­
żegnania. — Antoni Kondfą, zatrudniony te kor­
poracji gospodnio - szynkarskiej, pobrał 225.450 
mk. od kilku restauratorów na wykupno dla nich 
patentu. Pieniądze te jednak przywłaszczył so­
bie. Kondira w1 policji bronił się, że Uczynił to 
z  nędzy. Osadzono go w areszcie.

KARNAW AŁOW E KAW AŁY W  RESTAURA­
CJI HARAKA. Wczoraj w Rynku tłum przechod­
niów ścigał uciekającego wyrostka wśród o- 
krzyków: „łapaj złodzieja". Ostatecznie posterun­
kowy ujął uciekającego, którym był Kazimierz 
Hals. Jednakowoż nie łnożna było odaaleść po­
szkodowanego, któryby świadczył przeciw Hal­
sowi. W  policji twierdził ujęty, że cały ten „ka­
w ał" urządziła mu pewna Mańka, którą on rze­
komo wybił po gębie w  restauracji Haraka w 
Rynku. Hala jednak jest notowany policyjnie, 
przeto osadzono go dla pewności w  kozie. — 
Helena Dzidzińśka w1 tym samym szynku doku­
mentnie odrabiała wczoraj „szalone dni" karna­
wału. Po „zawieruszeniu" swej głowy sporą ilo­
ścią alkoholu poczęła wyprawiać awantury, po­
łączone z biciem szyb i t. p. niespodziankami;. 
Odprowadzono ją do aresztu w  celu odbycia re­
kolekcji przed popielcem.

ZAM IAST DO WRON — TRAFIŁ W  SZYBY. 
Nieznany nicpoń, godząc kamykami z „katapuii" 
dlo wron, trafił dwukrotnie te szyby realności 
przy ui. Długosza 1. 17, w której mieszkają, 
SS. Bazyljanki. Ofiarą tej strzelaniny pudło trzy 
szyby. — Policja poszukuje niefortunnego 
„Strzelca".

ZGUBIONA PAM IĄTKA. Marja Gukter-Wi. 
stoeka, żona st. rad. poi., zgubiła na pl. Bernar­
dyńskim złoty brelok z brylantem i fotograf ją,. Za 
zwrot zguby ofiarowuje interesowana SO.OOÓTnk.
m ssssm m sm
z— r — *
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NIESZCZĘŚLIWY W YPADEK MALCA. 8-mio 
letni Albin Narowicz, zamieszkały przy rodżicath 
przy ul. 29-go Listopada 7, idąc do szkoły, po- 
.śiizaął się, a upadając złamał tewą nogę. Poli­
cjant przywiózł nieboraka do pogotowia ratun­
kowego, skąd po zaopatrzeniu odwiózł go do 
szpitala, a o wypadku zawiadomił rodziców.

—«*a—  1

Niemieckie spekulacje w alutow e.
Zaznaczył się ponowny spadek marki polskiej 

na wszystkich giełdach,, ruch zupełnie niezrozu­
miały i nieuzasadniony. Okazuje się, że t&n spo­
dek marki jest następstwem niemieckiej operacji 
giełdowej, szczególnie w  Gdańsku.

Jak donoszą pisma gdańskie, niemieckie ban­
ki rzuciły na rynek wielkie ilości martk pol­
skich, wskutek czego na giełdzie gdańskiej mar­
ka polska nagle poczęła tracić na wartości przy 
równoczesnym wzroście marki niemieckiej.

*
Na giełdzie oficjalnej we Lwowie płacono 

wczoraj dolary 38.500—40.000, marki niem. U10 
do l.'2Ó, fr. szwajc. 7200 mkp. i t. ft.

Spadek ten waluty nie pozostaje w  żadnym 
razie* te związku z sytuacją ekonomiczną lub 
poiityczną Polski.

3  ekranów lwowskich.
SODOMA I  GOMORA -  SERJA I. —  KINO 

„APO LLO ".

Myślą przewodnią fabuły tego filmu było: 
nienasycona żądza użycia złota, przepychu, roz­
koszy tkwi w  sercach ludżkich — od wieków 
potwór pożądań pod rozmaitą postacią każe dep­
tać wszelkie prawa serca i litości, wyzyskiwać 
pracę i k/ew niewolników, każe sobie służyć nie­
szczęsnym ofiarom.

Bestja ludzka cd czcicieli Baala po dzień 
dzisiejszy nie zmieniła swej .istoty. Zmienia fflko 
oblicze.

Dramat „Sodoma 1 Gomora" rozgrywa się 
na życia współczesnego. „P ro log" przedsta­
wia z wielką ekspresją krwią i łzami ociekającą 
tragedię rządów boiszewizmu, obfitując w peł­
ne realizmu i grozy zdjęcia. („Pobojowisko" f 
inne).

Akt I. wprowadza widza w świat wielkich 
spekulantów giełdowych (udatne zdjęcie ruchu 
przed giełdą w Londynie) — i w  występny dom 
„króla giełdowego" Harbera.

Uczty w  pałacu, ogrodach i podziemiach tego 
współczesnego Nerona, bachanalje przeżytych mi- 
Ijarderów z wieńcami na skroniach, wśród desz­
czu kvviatówr i błysku bengalskich płomieni, o l­
brzymia masa osób w  tych scenach, nieprawdo­
podobny wprost przepych wystawy — sprawia­
ją, iż film miga, jak zjawa sennej złudy, jak 
wytwór bujnej fantazji artysty.

Na tern tle postać Lucy Doraine, wcielenie 
odwiecznej królowej Żądzy, sprowadzającej 
śmierć tych, co jej ofiarowują całą swą istotę* 
Wzgardzony ubogi rzeźbiarz popełnia samobój­
stwo podczas wspaniałego obchodu jej zaręczy ! 
z niemłodym Harlierem, a Idedy śmiertelnie ranny 
zeznaje, jeszcze spowiednikowi w  jej obronie: 
„Nie, ona nic me winna i", kobieta ta, oszalaia 
pragnieniem użycia, wśród1 baśniowego przepy­
chu marzy o purpurowych ustach młodziutkiego 
syna Harbera...

Sceny w domu Harbera przewyższają jednak 
opowieść księdza o czcicielach Baala, o  traged t 
starożytnego miasta, opowieść ukazana w sze­
regu naprawdę artystycznie zaaranżowanych 
zdjęć. Młijardbwe koszta wystawy zezwoliły na 
oprawę tej sztuki pierwszorzędną. (m. h.).

Sprawy partyjne.
*  ODCZYT U MURARZY, CIEŚLI, KAMIE­

NIARZY przy ul. Cłowej 6 odbędzie się we w to - ; 
rek 13 bm. o godz. 5 popoł. p. t.: „Ochrona usta­
wodawstwa robotniczego a walka polityczna". 
Mówić będzie to w. ł^kolaj Hankiewicz. Towa- > 
rzysze, jawcie się licznie! ;

Sekcja oświatowa P. P. S. *
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Przegląd prasy.
Rofioszanie. —  Stare przywary i nowe sposoby. —  P ię ś c ią  i ftijem!
»konsekwentna opozycja11. —  Kto gra foomedję? —  Błoto —  P u rp u ra  brwi, 

czy w ładzy? —  jeszcze jedno oszustwo Chjeny.
drzwi; wchodzących solidarnie z nacjonali­
stami żydowskimi nacjonalistów polskich 
przyjęto ironicznymi owacjami. „Utworzenie 
większości polskiej, jest d k  krwawej ósemki

Po chłopsku, ale dosadnie opowiada swoim 
czytelnikom „W yzw olen ie" <50 to jest dzisiejsza
opozycja i jaka na nią rada. Oto parę urywków 
z artykułu , p. t. „Stare przywary i nowe spo­
soby": *

„Z a  smutnej pamięci panowania szlach­
ty w Polsce przedrozbiorowej — był zwyczaj, 
że szlachta tylko wtedy płaciła do skarbu 
państwa podatki, gdy król przyrzekł i podpi- 
fitiił tej szlachcie takie czy inne przywileje. 
Co król jedną ręką wziął, to drugą Jmusiał w y­
dać na żer zgłodniałej czeredzie szlachec­
kiej.

Jak dawniej niesforna tłuszcza szlachecka
groziła królowi rokoszem, gdy tenże wzywał 
ją  do służby Ojczyźnie, - -  jak dawna Targo-. 
wica nieprzyjaciół przeciw rodzonej Matce 
sprowadzała, byleby pomścić urażoną ambi­
c ję  — fak i w  "niepodległej Polsce —  nasza 
prawica gotowa urządzać zamachy przeciw­
ko prawowitym rządoimi i gotowa, odmówić po­
datków na najniezbędniejsze potrzeby Ojczy­
zny".

„Temu rządowi nie damy podatków"! — 
cytuje „W yzw olen ie" pamiętne słowa endeckie­
go. posła Radziszewskiego, wypowiedziane w 
stjmie — i pisze dalej:

„Jakiemu to rządowi? Polskiemu, popartemu 
przez cały lud pracujący. Kto nie da podatku ? 
Żydzi i endecy^ «. wraz z nimi Niemcy i 
komuniści".

Ażeby położyć koniec paraliżowaniu roz­
woju życia państwowego „W yzwolenie" wska­
zuje następujące, jak powiada, jedynie zbawien­
no lekarstwo:

„Rząd jen. Sikorskiego, zejść musi z dro­
gi ustępstwa i pobłażliwości, jeżeli zechce 
naprawdę wyprowadzić Polskę z bagna do­
tychczasowego".

,/Sitna pięść i kij, choćby tylko modnieffo- 
me do góry, potrafią uspokoić najbardziej 
wojowniczo usposobionych działaczy opo­
zyc ji".

* Tymczasem jednak Chjena czuje się jeszcze 
bardzo mocrto w [siodle, i iztapewnia na wszystkie 
.strony, że opozycja przyniesie ńej zwycięstwo. 
Co z państwem będzie? Głupstwo! .

I tak „Kurjer pozn." na marginesie dyskusji
budżetowej rozumuje: .

„P rzy  panującym dziś systemie rządo­
wym nie jest [możliwe uzdrowić finanse Pol- 
jaki i wszelkie wysiłki p. Grabskiego, cała je ­
go inteligencja, pracowitość, znajomość rzeczy 
i  ofiarność nie przydadzą się na nic

* 1 A  (1 .czego na nic się nie przydadzą zabie,- 
gi Grabskiego? Wyjaśnia to „Kurjer w nastę­
pujący sposób: .

„N a  obecnej większości — naprawy f i ­
nansów- państwa oprzeć nie można . (<

„Taki stan rzeczy — powiada „Kurjer 
wkłada na obóz narodowy obowaązck wUiwa-. 
mia na drodze konsekwentnej op y j j «  - 
jedynie prowadzącej do utworzenia iządu
parlamentarnego". . . . ,

Z kimże to Chjena. stanowiąca me wicie 
więcej ponad jedną trzecią częsc seimu to jest 
169 posłów i pmicjszość postów pclbkich two­
rzyć chce większość? Chyba z tymi, z którymi 
a k m  głosowała przeciw komecanoeoom prni- 
awowyin, bo żadna polska grup | Y 
z nią pertraktować już me chce. *

Mimo stwierdzonych WGpołaych drrg z na­
cjonalistami żydowskimi łże „Gazeta warsz. : 

„Kto na posiedzeniach bejmu obserwuje, 
oo się w n im ^zioje/teii nie może nW widzieć, 
że ń. premisy i żydzi srają w3połni3 utózoną 

:<mbdj©“ .

pretekstem do obstrukcji przecjw konieczno 
ściom państwowym. W  praktyce stara się ona 
o utworzenie większości antyrządowej, któ­
rej ośrodkiem jest Koło posłów żydowskich".

„Nacjonaliści głoszą zasady, których nie 
wykonują. Zasada jest. pretekstem, cel w ła­
ściwy pozostaje tajnym"..

Że Piłsudski jeszcze żyje, nie daje to spo­
koju „Rzeczypospolitej", która po łokciowych 
wywodach tak konkluduje: *

„Mianowanie szefem nasżego sztabtr j's- 
n&rałieso p. J. Piłaudskiego, po smutnych (I) 
doświadćżoniuch ftałatnioh czasów budzić mu-

mi rosyjskiemu o  wydanie Olejnika w zamian z* 
jednego uwięzionego u nas rosyjskiego oby­
watela.

Pomiędzy Magienowem a Rawą Ktt^ą z®8* 
leziono na polu obrabowane zwłotó nieznanego 
mężczyzny. Policja zarządziła pościg za mor' 
dercą. ,

Handlarz bydła z  Katowic j Szyja Steihitz, 
wracając onegdaj do dqpiu, tuż przed drzwiami 
mieszkania został napadnięty przez kilku bandy­
tów, którzy weszli do wnętrza i kazali uSdęknąć 
wszystkim domownikom i milczeć pod groźbą 
śmierci. Następnie zrabowali handlarzowi złoty 
zegarek, pierścionek', tekę skórzaną z 6 miijo- 
nami mk. nielniedsich, zaś z szafy 200.000 mk. 
niem. i pół tuzina koszul. Odchodząc, bandyci 
z iron ją pożegnali przerażonych: „Do widzenia", 
przyczem po dradze skradli wiszące w  przed­
pokoju futro. Za uciekającymi napastnikami w y­
biegli małżonkowie Stein i tzo wie i  na ich woła­
nie przechodzący robotnik Dawid Maksymiljan 
pogoniłjlza uciekającymi, chcąc 'ich zatrzymać. 
Wówczas jeden z opryszków celnym strzałem

i<5i bardzo poważną troskę: co się będzie ' zabił robotnika, puczem nie ścigani, już zbiegli 
będzie działo obecnie w naszej gospodarce j bezkarnie. ________ ___ _______________
wojskowej, która tak wielkie ma dla Państwa & 
znaczenie?" 

istotnie zalecany kij przez chłopów, narzu­
ca ,się wprost jako środek pedagogiczny.

Innego rodzaju osobliwością, zajmuje się 
,jMyśl niepodległa", która pisze z powodu na- 1  
bożeństw za Niewiadomskim: >* |

ko
W ięc głosowanie reakcji żydowskiej razem

Demonstracja robotnicza przeciw 
nadużywaniu kościołów.

j . KRAKÓW, 9. lutego 1923.
, Odbyło się dziś rano nabożeństwo za Nie-

- „N ic zastanawialibyśmy się więc nad tem> vriadomskiego w kościele OO. Franciszkanów, 
wydarzeniem, gdyby nie udziai w nabożeń- prZyg0t0\vane z wielką reklamą- Nie sprawdziła 
stwio marszałka senatu na czele panów p o - , pogłoska, że to nabożeństwo ma się nie od- 
-ałjow i senatorów. j  być. Widocznie interwencja władz świeckich o-

O czerń myślał pan imarszałek senatu pa- i kazała się bezskuteczną, 
trząe na ową symboliczną purpurę na symbo- 1  jja murach kościoła O. O. Franciszkanów

dzę. A  walka O władzę stała się przyczyną W  nabożeństwie
zaguby ty cli dwóch istnień ludzkich, które h i-1 ttdi!iaj oprócz kilkudziesięciu urzędników 
■storja splotła tak tragicznie, a których nie j  fo^n jcy  ; 2akonniciB ze -wszystkich prawie .
potrafiła rozdzielić praworządność symbo- szt0rów krakowskich i niewielka garstka mtó- 
łizowana w kościele z kolei przez pana mar- dz{szy. gniewał chór akademików.

pałacu biskupim, 
u Franciszkanów wzięli 

za- 
kla-

is:.ałka
Jeszcze jedno oszustwo Chjeny konstatuje 

znany pisarz Jerzy Kurnatowski na łamach „R o ­
botnika". List ten podajemy w skróceniu:

„W  „Robotniku" ukazała się wiadomość.

Wieczorem o  godz. 6. robotnicy kraków- 
■ scv urządzili demonstrację przeciw temu nadu­
żywaniu kościołów do zbrodniczej agitacji wro- 

; piej państwu. Kilkotysięczny pochód ruszył z 
Domu Robotniczego na Rynek, gdzie z pomnika 

, Mickiewicza przemówili tow. poseł dr. Bobrow- 
, , .. , ; _  ._ , ski, dr. Kunicki, Hoffman i Jaroszewski, którzy

Wobec tego oświadczam, ze Zarząd lego ^p iętnow ali niecną robotę endecką, podkopu- 
Towarzyatwa wieńca ftą grobie Nieiviadt>nf- - r ^ ^  * -
■skiego « ie  składał, ani nikogo do tcgfo nie u- J‘ 1 ^  Rynku udał ^  ćhM przed kóśdół 
poważniał. * “ . < -  - - . . k . . -

przedrukowana z „Rzeczypospolitej", iż To­
warzystwo Rcisko- Francuskie, złożyło wie 
nieć na grobie Niewiadomskiego.

poważniał
Jerzy Kurnatowski, Sekretarz generalny 

Stew. Polsko- Francuskiego".

•  Z  krwawej kroniki.

Franciszkanów, gdzie odśpiewano „Czerwony 
Sztandar", następnie przed pałac biskupi, w 

i którym wybito szyity, wkońcu wrócił pochód na 
| ulicę Dunajewskiego. Na zakończenie wybito
| szyby w redakcji endeckiego „Gońca".

Zaznaczyć trzeba^ że na ulicy Szczepań­
skiej przyszło do starcia między demonstracją

zabawy powstała sptzscz- i mi wybijać szyby sklepowe przy ul. Szczepa 
La pomiędzy parobkami, która wkrótce przemie- i skiej, robotnicy rychło przepłoszyli tych prowo* 
niła się w bójkę. W  powietrzu poczęły latać katorów. ■
różne przedmioty, którymi godzili w Siebie na- j 
jffliśtnicy: Rzucona jedna flaszka z wódki ugo- i ,
<Ma w ^troń T7-letnią Katarzynę Bigas, która ' A cm uni-\G‘ y-
upadłszy zmarła, nie odzyskawszy przytomności, i X  BACZNOSC STRZELCY! W  niedzielę 11 
Policja aresztowała sprawców tej awantury i za- i bm. o godz. 10 rano ogólne zgromadzenie strzel-. 
Itojstwa, którymi są: Józef Wilk, Józef Jary, Jan j eów tę, lodcaht własnym (Zietona 7). Jawcie się 
Kośyoor i Szczepan Gruszlca. i wszyscy!- Zarząd.

Przed paru tygodniami zamordowano dwóch j ^  h 
posterunkowych w  Denysowie, pow. tarnopolskie-: ruchu roooTniczego.
i to, jak o  tem już donosiliśmy. Policja stwierU § KONFERENCJA DELEGATÓW ZW . ZA-
dżila, iż sprawcą zbrodm jest Iwan Olejnyk, któ-1 WODOWYCH (dalsży dag) odbędzie się w nie-
y zorganizował iKmdę rozbójniczą i,na jej czele ' dzielę 11 bm. o godz. 10 przed poł. w sali Żwiąz-
lopuścił się szeregu rabunków w  powiatach gra-1 ku Prac. Gminnych przy ul. Ormiańskiej i .  Na
licznych. W  ostatnich dniach opryszek ten, wi- porządku dzielnym: wybory do Rady ^wodiowej.

«  polską 'byto „ w s p ó l n i e  %łożoną komedją" z uząp, że policja jest na jego tropie, przenikną!  ̂
Sikorskim? Posłucitajmy, jak to było wedle rela- • się wraz z bandią do powiatu zbaraskiego.

BACZNOSC METALOWCY! W  fabryce
. .. . - ___ „A fm a" wybuchł strejk z powodu nieprzyznania
i V/ pobliżu wsi Koszl&ki został zaatuitowany przez pod-wyżki odpowiedniej wzrostowi drożyzny, prze-

państwa głosowała policję. Opryszki, ostrzeliwując się, źamordbwali1" to należy omijać te zakłady aż do odwołania- -*•
nacjonalistyczna prawica oraz Ifeło posłów jednego z ooliojantów, poczem zdołali zbiec do W  strejku stoją wszystkie zawody metalurgicz-
żydowskich. Głosowanie odbyło Się przez j Rosji. Obecnie toczą się pertraktacje z  władza- ne, nie wyłączając rusznikarzy.

,«ji „Przegl. w iecz.":
Przeciw finansom

I
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W krótce wejdzie na widownię r
P O S T R A C H  P A R Y Ż A
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D r o ż y z n a  a  p o d a t k i .
Obszarnicy i fabrykanci regulują ceny wedle kursu dolara, a plącą podatki równafącs s*ę 
zeru. Niskie podatki gruntowe są powodem defic tu skarbu państwa i szalejącej d oży- 
zny. Proletariat pracujący fizycznie i um serowo opłaca lwią cześć podatków państwowych.

Obszarnicy i wielcy fabrykanci podwyższają 
oeny zboża i towarów równomiernie ze wzro­
stem wartości dolara — czyli w stosunku do 
spadku marki polskiej. Argumentem tych osob­
ników jest twierdzenie, iż ceny w- Polsce nie 
mogą być niższe niż zagranicą.

Tymczasem głównym, a prawie jedynym 
powodem ciągłego spadku naszej waluty jest 
deficyt budżetowy państwa. Podatki (dochody) 
nie wystarczają na wydatki, wskutek tego skarb 
państwa musi drukować masy papierowych pie­
niędzy na pokrycie swych potrzeb,

„ Podatki bezpośrednie w Polsce to jest po­
datki gruntowe w roku 1922 wynosiły tyle, ile 
przedstawia wartość 2.115 tysięcy centnarów 
żyta. Tymczasem w  roku 1913 podatki te przy­
niosły sumę równającą się wartości 11.563 tys. 
centn. żyta. W  roku ubiegłym podatek dochodo­
wy (pośredni) przyniósł prawie połowę 
wpływów.

Podatek gruntowy wynosił obecnie w Ma- 
•łopolsce 97‘80 mkp., w b. Królestwie Polskiem 
109‘60 mkp., a  w b. zaborze pruskim 10P25 
mkp. od 1 morga.

Tymczasem w  r. 1913 w  Małtopolsce podatek 
gruntowy wynosił 32 proc. ogólnej sumy podat­
ków a 27 proc. w b. Królestwie Polakiem, zaś 
w r. 1922 wynosił w Polsce już tylko 12‘6 proc.

Cyfry te dosadnie przedstawiają przyczy­
nę niedomagań finansowych.

Panowie ci, płacący najmniejsze podatki w 
Polsce uprawiają najobrzydliwszą lichwę przy 
sprzedaży zboża, które wolą legalną czy też 
nielegalną drogą wywozić zagranicę.

Minister skarbu Grabski projektuje pod­
wyżkę podatku gruntowego 40-to krotną. Pro­
jekt ten. był zgłoszony wówczas gdy 100 kg. 
żyta kosztowało 30.000 mkp. Dziś ta ilość żyta 
kosztuje już 90.000 mkp., wobec tego należy 
podatki te podwyższyć 120-cia razy.

Robotnicy i inteligencja pracująca płacą 
podatki, których nie było w państwach zabor­
czych. Sfery posiadające,' (obszarnicy i fabry-

J?okłosie
OSTATNIEJ WYSTAWY W T0W . PRZYJ.

S Z H U  PIĘKNYCH.

^Dolińska, Hawc.1, Korzeniowska, Lang, No­
womowa, Olpińs.ci, Podl wska, Rose..fe.dówna, 

Wodzicka).

, LW ÓW  iw lutym.
Sala Tow. Przyj. Sztuk Pięknych przedsta­

wia. tym razem w L o k  bard .o zajmujący.
Obok pi jady artystów lwowskie i, zna­

nych naszym kołom, artystycznym, poznajemy
dziś bliżej z twórczoś ią Ruzamskiego, 

Kitza, BienenstocJca i Kochanowskiego.
Zwłaszcza Ruzamskiego.
Ten młody artysta zgromadził najliczniej­

szy poczet prac i dozwala w mnogich*przeja- 
wach swych wysiłków artystycznych słodzić 
swą malarską „psyche".

Za temat obiera najchętniej pejzaż, zwłasz­
cza architektoniczny, oraz portret. Indywidu; 1- 
ność swą zaznacza dość dobitnie jako malarz 
wrażliwy, subtelny w  kolorycie, śmiały w po­
dsunięciu pendziem.

Krajobrazy jego przepe’nia pp wie trze, prze­
poją atmosfera, rozgrzana ja ;nem słońcem. Ma­
larz przejrzystych dni letnich. Czuje dal per­
spektywiczną doskonale i oddaje bujnośc, roz- 
lewność, przestrzeń, światło pejzażu — pen- 
dzlem, zabarwionym fantazją.

Akwanlta dobywa na jaw  wszystkie ceijrie 
walory tego artysty i zdaje się być jego umiło­
waną techniką. W. kolorycie Ruzamski jest nie*

kanci), są znacznie mniej obciążeni podatkami, 
niż proletarjat pracujący fizycznie i umysłowo. 
Pozatem ci mul i  (poskarżę dotychczas korzy­
li

stali z subwencji i ulgowych pożyczek rządo­
wych, przyczem lw ia część b. daniny państwo­
wej ugrzęzła w ich kieszeniach w formie poży­

czek. Przedstawiciele ich w Sejmie, posłowie 
z pod znaku ósemki, bardzo są niezadowcleni z 
projektów podatkowych obecnego ministra skar­
bu, gdyż dewizą tych osobników jest mało dawać 
— a dużo brać.

Ogół ludności w  państwie dobrze się 
orjentujh i wie w czem leży przyczyna niedo­
magań finansowych, a  z  tern i wzrostu dro­
żyzny. «

Oczekujemy więc z niecierpliwością uchwa­
lenia ustaw w kierunku podwyższenia podat­
ków bezpośrednich, sanacji skarbu i walki z 
drożyzną. Zdaje się, że najoporniejsi z posłów 
' h eniirzy zrozumieją, że igrać z wolą ogółu 
ludności byłoby szaleństwem z ich strony.

0 uchwalenie najpilniejszych uctaw robotniczych.
i. « .

UóTAWA K 0AL ’CYJN\ I STOWARZYSZE­
NIOWA. ,

Źrenicą praw robotniczych jest prawo ko­
alicji. Konstytucja polska w art. 108 poręczą( , . . .
wolność koalicji, nics.ety dotąd sejm nie uchwa* ozy^ 80 B̂?0W1 .• 
lii ustawy ko Dcyjnej, jedynie w byłym zaborcę 
austrjackim korzystamy ze starej ustawy koali­
cyjnej, którą wywalczyli robotnicy wiedeńscy.
Natomiast w byłym-zaborze rosyjskim obowią­
zują jeszedfe prze isy carskiego kodeksu kamęgo 
przewidujące ciężkie kary za strejk. Wszak' 
obecny poseł tow. Kwapiński, przew. Związku

ców, niż N- jjaśniojszej Rzeczypospolitej ludo­
wej. Te stosunki muszą ulec radykalnej zmianie, 
jeżeli Polska ma być państwem praworządnem, 
jak to pui. l cznie głosi obecnie prez. min. gen. 
Sikorski* Min pracy powinno bezwłocznie przed- 

i projekty ustaw koalicyjnej i sto­
warzyszeniowej.

Oczywiście pisane prawo ma wtedy tylko 
żywotność, jeżeli nad przestrzeganiem jego czu­
wa siła. Najl psze ustawy koalicyjne i, stowa­
rzyszeniowe b ę lą  martwą literą, jeżeli masy ro­
botnicze będą nieuświadomione, obojętne oraz 
rozbite na zwalczające się grupki. Tylko soli-

b. rclnych, został skazany za strejk ruiny, darność klasy pracującej w mieście i na wsi, 
atego też Związek Polskich posłów socjałi- zorganizowanej i wyszk-. 1 nej w siln ch związ-

rob.
Dlatego też Związek Polskich posłów socjałi- v - i ,
et, c n - c h  powinien rozpocz ' ć energiczną wal- kaca zawodowych, rozperządzającycn licznymi 
kę o uc 'Wi 1 nie ustawy Ic ć ie y j ie j ,  R wnocze- sekretarjatami^ i znacznymi fundutzami, może 
unie z ustawą koalicyjną maci być uchwalona sinusie prowincjonalnych kacyków starosun- 
uslawa o stowarzyszeniach. S.rejki bowiem, dc- sk le i i p i l i  yjh ch oraz rekinów kapit ii .ycz- 
zwolone us‘awą koalicyjną, może klasa pracu- nycli do respektowania ustaw ro lotni zych, a
jąca zwycięsko przeprowadzić, jeżeli ma zape­
wnioną wolność stowarzyszeń. Tymczasem w tej 
dziedzinie panuje anarchia. W  byłym zaborze 
rosyjskim mamy dekret rządu Paderewskiego 
o pracowniczych związkach, uz-1 żniający 
związki od inspektorów pracy, tymczasem w by­
łym zaborze austejackim. obowiązuje jeszcze sta­
ra ustawa austrjncka, uzależniająca związki za­
wodowe od władz administracyjnych. Skutkiem 
tego dochodzi do takiego dziw ił g i, że statutu 
związku zawodowego robotników r l  >ych, za­
twierdzonego na cale państwo p< 1. kie ‘przez 
głównego inspektora pracy w Warszawie, nie 
Uznają wojewodowie małop 1: cy, szczegół*.ie we 
wschodnio] częici Małop; laki, uważający się. ra­
czej za urzędników jaśnie wLlmożnjteh szlachci

co nieśmiały, unika silnych, nasyconych barw 
kontrastowych, co jednak raczej jest wynikiem 
upodobania w subtul iych tonach i harmonjach 
niż braku poczucia barwy, gdyż w „portrecie 
własnym na 1; drzew" zdobywa się *r,yeta  na 
rzecz, kolorystycznie znacznie mocniejszą. R y ­
sunkowo znów staje wyżej mny „Portret w ła ­
sny", oznaczony numerem 89, jedno z najlep­
szych studjów portretowych tego artysty.

Prawdopodobnie jednak Ruzamsici naj­
piękniej rozwinie się w pejzażu. Zapowiada to 
szereg prac owianych prawdziwą poezją, nio­
sących powiew radoAny i lekki, jak poszum ła­
godnych szeptów letniego wietrzyka, jak złociste 
rozmarzenie południa w cichych ogrodach.

Studja .dalsze przyniosą niewątpliwie po­
głębienie zdobytych już wartości oraz indywi­
dualnych cech Ruzamskiego.

Całkowicie odmień, e pierwiastki wystę­
pują w pracach innego nowicjusza, w tych sa­
lach, Marcina Kitza.

Malarz utalentowany. j
Sięga po tematy, nastręczające znaczne 

trudności i rozw iązuje je szczęśli ie.
Pociągają go motywy natur, listyczne („S ta ­

nowisko dorożkarskie", „Praczka", „O rka"),.któ­
rym za pomocą oświetlenia i efektu plam barw­
nych nadaje siłę wyrazu malarskiego, przyku­
wającą oko.

W  kompozycji Kitz wykazuje cenne, poczu­
cie całości obrazu. Każda z jego prac jest im­
presją w tematach nie nowych, a jednak świe­
żych w jego interpretacji. Każda działa prze- 

. dowszystkiem unie^ę nością iś ..u tlen ia  oraz wy-

w szczegćl lości koali oji i stowarzyszeń.
NLste.y, powied~my sobie otwarcie: olbrzy­

mie masy pi o etarjatu bezrolnego i folwarcznego, 
prowincjonalnych czeladników rzemieślniczych, 
tysiące sług i wyrobnic stoi zdała od. związków 
zawodowych i skręca bicz na własne piecy. W y ­
bory ostatnie wykazały, że najwięksi nędzarze, 
wyrobnicy i sługi rozstrzygnęły o zwycięstwie 
ósemki, która w sejmowej komisji dla walki z 
drożyzną swymi głosami obaliła wniosek socja­
listyczny w sprawie wydania zakazu wywozu, 
jeden z najważniejszych środków przeciwko dro- 
żyźnie. Dlatego też wszyscy ludzie pracy wstę­
pujcie do związków zawodowych.

Dr. A. Mfiller.

i soce artystycznem zaaranżowaniem kompozycji, 
co jest ogromną zdobyczą młodego artysty.

Ź ycyćby mu ty .ko nu leża .o, aby zbytnio 
nie przywiązywał się do charakterystycznych w 
jego obrazach tonów zimnych ciemno - niebie 
skich, powtarzających się niemal wszędzie, co 
nadaje twórczości jego cień maniery, osłabiają­
cej wrażenie prac pozatem mocnych i wartościo. 
wych. >

Bienenstock, również „n ow y" na terenie 
Tow. Sztuk Pięknych daje w  szeregu prac obraz 
duszy jakby usidlanej jakąś udręką, ukrytym bó­
lem czyjejś czy własnej rozterki.

Kompozycje jego cechuje siła ekspresji, znie 
w rl ijąca do głębszego zastanowienia się nad 
dążnościami tego artysty, śmiało szukającego 
dróg wiasnych. Bieneiistock jest oryginamy w 
barwie i w  sposobie podkreślania plastyki i 
bryły. *  (

„Szukanie siebie", co jest jednem z najtrud­
niejszych i najpiękniejszych zadań artysty win­
no go doprowadzić do poważnych wyników.

- W  pracach Kochanowskiego manjy wicie 
jeszcze niedociągnięcia, tkwi w i i- h *  jednak 
wdzięk, swoboda, umiłowanie swojskiego pej­
zażu i architektury^

Poraź pierwszy spotyka się też z  nazwi­
skiem Wł. Stapińskiego i Jaro: i?v i :za.

Wystawione prace są zbyt drobną próbką 
talentu, by z ich widoku można sobie wyrobić 
istotne zdanie i sąd.

Zadatki jednak naogół porny lue.
■ • 1 i Marja Hausnerowa.

I
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Sobota 10 lutego o g. 7'30 wiecz.

Masze Godłomm
Jagiellońska H.
d>r, S. IW. Gimpel nereika w 4 aktach D. Weinsłocka.

jagie!lońska?'11, od godz. 6-tef przy kasie teatru.

W poniedziałek 12 lntego o g. 7 30 w.

operetka w 5 aktach Goldfadena.

I rucfia roGofolczego w przemyśle nawowym.
> . W OKRĘGU KROŚNIEŃSKIM.

W  piątek 2. lutego odbyta się w Krośnie 
konferencją okręgowa przedstawicieli Oddzia­
łów Związku Górniczego, na którą przybyli tow. 
poseł Stańczyk i tow. M. Bobrowski. Tow. 
poseł Stańczyk przedstawił zebranym sytuację 
polityczną i gospodarczą w Państwie i działał- 
Mość parlamentarnego Związku Socjalistów Pol­
skich oraz starania i walki prowadzone przez 
Związek Górniczy o  polepszenie bytu robotni­
ków, pracujących w  przemyśle górniczym, i naf­
towym. Tow. Bobrowski referował o sprawach 
organizacyjnych i z  każdym przedstawicielem 
Oddziału przeprowadził lustrację rachunków 
Oddziału. '

Zebrani postanowili usilnie pracować nad 
utrzymaniem uporządkowanych stosunków w 
organizacji zawodowej spółdzielczej i poli­
tycznej P? p. S. wyrażając zaufanie posłom 
socjalistycznym, i podziękowanie tow. posłowi 
Stańczykowi za przybycie na konferencję.

STRAJK w  RARNERJf W KfiOSWIE.
1 Itafinerja w  Krośnie postanowiła z powodu 
braku ropy wydalić większą część robotników 
a gdy przedstawiciele robotników nie mogli dojść 
do porozumienia z zarządem przedsiębiorstwa 
robotnicy zastrajkowali, tak, że towarzysze nasi 
przyjechawszy zastali strejk w  rafinerji i po 
konferencjach z Dyrekcją zajęli się likwidacją 
tego -strajku. Dyrekcja zobowia/.ała się nie w y­

dalać robotników* z wyjątkiem sezonowych, sta- 
łyjh dać robotę pta zmianę i w  (miarę uzyskania 
ropy zatrudnić wszystkich jak dotychczas. Se­
zonowi zostali bezterminowo urlopowani czyli, 
gdy fabryka będzie uruchomioną do poprzed­
niego stanu zostaną przyjęci z powrotem. Ko­
lejność przyjęć i zmiany" w pracy ułożą wspól­
nie delegaci robotników z majstrami z poszcze­
gólnych działów pracy.

zg bo m a d z en T T w  k r o s w je .
W  sali Stowarzyszenia Spółdzielczego Spo­

żywców „Robotnik" odbyło się w piątek  2. lu­
tego zgromadzenie robotników naftowych, na 
którem,^tow. po-seł, Stańczyk a następnie tow:- 
Bobrowski referowali aktualne sprawy poli­
tyczne i zawodowe. Uchwalono rezolucję wyra­
żającą wotum zaufania posłom, socjalistycznym 
i wzywającą ogół robotniczy do organizaćji so­
cjalistycznej.. '

Po zlikwidowaniu strajku odbył się, wiec 
strajkujących, na którym tow. poseł Stańczyk 
i tow. M. Bobrowski zdali sprawozdanie z kon­
ferencji, a nadto tow. poseł Stańczyk mówił o 
•zakusach reakcji na prawa robotnicze 1 demokra­
cję, oraz o niedawnych zajściach i zamordowa­
niu Prezydenta Rzeczypospolitej Polski?}. Zgro­
madzeni przyjmując z podziękowaniem sprawo­
zdanie, uchwalili wytrwać w organizacjach so­
cjalistycznych i rozszerzać jo wyrażając zaufa­
nie P. P. Ś. i

Skandaliczna gospodarka w  parowozowni
-W styczniu b. r. jeden z tutejszych funkcjo- 

iTiarjuszy kolejowych doniósł do Dyrekcji we 
Lwowie, że z tutejszej Parowozowni maszynista 
Muszyński Jan, z rur kolejowych zabrany cli bez 
zezwolenia władz 'przełożonych — ■ wybudował 
ńohie studnię; maszynista Lisowski Jan, zabrał 
(z tejże Parowozowni kilkadziesiąt klg. drutu 
również bez zezwolenia; wreszcie maszynista 
Nowakowski Stanisław, przydzielony do konsumu 
funkcjonarjuszy parowozowni w  Stryju — a 
zatem niepełniący służby maszynisty tylko trud- 
ięi-toy się wydawaniem artykułów spożywczych 
konsumentom co dziennie w  czasie od^godz. 8 
rano do godz. 12 w południe, i ©d 2—*5 po po­
łudniu z wyjątkiem niedzieli, zaliczał i pobie­
rał t. z. mifówkę którą mu bezprawnie kasa 
Parowozowni wypłacała.

W  r. 1920"zginął tragicznie zastępca ma

j -szynisty ś. p. Józef óstachowjcz, który na w ła- 
! sną ręką z powodu nieobecności maszynisty i 
; Nowakowskiego przetaczać mttóiał wozy kole- j 
- jowe, aPoowiem tenże Nowakowski będąc wów- ; 
czas przydzielony do pełnienia służby na. ma- 

, -szynie z Ostacliowiczem tejże służby nic wyko- 
; nywał a tylko trudnił się wydawaniem artyku- 
\ łów  spożywczych z konsutou konsumentom co 
! jednak nie przeszkadzało mu zaliczanie i bez­
prawne pobieranie t. zw. milówki.

Na skutek powyższego doniesienia zjechała 
’ w swoim, czasie do Śłryja komisja liyrąkćji J-,vow 
(i kiej, spisała ze św. protokół, którzy zeznawali 

i obciążająca. 1 ,
' Sprawa utkwiła w Dyrekcji ur> wygląda jak 

komu zależało na jej zatuszowaniu

Z  tow arzystw a gniazd sierocych.
Ciekawe sprawozdanie daje nam Zarząd 

TGS. za okres 11 lat swojej pracy w świetle, 
cyfr uzyskanych od społeczeństwa ofiar i uży­
cia tych funduszów. W  wykazie tym ofiary 
rublowe przeliczone były na marki po 2,lb.

Od lipca 1911 r. do lipca 1922 r. wydano 
ogółem 33,101,559 marek, z czego 15,993)65® 
marek włożono na urządzenie gospodarstw sie­
rocych, z dochodów których dzięki pracy dzjeci 
i opiekunów przez cały czas znajdowało tam 
i znajduje stale opiekę ogółem 75— 90 dzieci 
w Wieku do roku życia 16 lat włącznie. Do 
utrzymania tych dzieci TGS. w rezultacie nic 
nie dołożyło, a kapitał znal zł dobrą lokatę.

Po ukończeniu lat 16 dzieci gniazd odda­
wane są do Szkół Zawodowych, odpowiednich, 
zdolnościom i zamiłowaniom dziecka, i w lyra 
okresie wieku wydano przez lat jedenaście 
11,318,936,890 marek. Dzięki pracy TGS. i tym 
nakładom grosza, Towarzystwo dało społeczeń- 
s.wu 79 samodzielnych już pracowników, fa- 
ciiowo do życia przygotowanych, którzy wy­
chodząc z pod opieki TGS. dali zobowiązanie, 
ż i w okresie 15 lat zwrócą Towarzystwu wszyst­
ko to, co społeczeństwo na nich łożyło podczas 
ich zawodowego kształcenia, w przeliczeniu na 
korce żyta, —  bo taką miarą spłacać będą oni 
swoje zobowiązania, — czyni to z g ó rą  dwa 
tysiące cetnarów metrycznych żyta.

Na dzień 1. stycznia w  Szkołach Zawodo­
wych wyższych, średnich i niższych oraz ną 
praktykach pozostało 77 młodszych gnieździa- 
ków. Budżet ich potrzeb na czas od sty­
cznia do lipca 1923 r. wynosi okrągłe tysiąc 
korcy żyta.

Na koszta administracyjne, ha wydatki 
ogólm j natury, reprezentację, ną agitację i t. d. 
za cąły czas jedenastu ostatnich lat TGS. wy­
dało 3,788,960 marek, cę wobec 31,101,559 
marek wszystkich wydatków stanowi zale­
dwie 11 proc.

Majątek TGS., wykazany bilansem na dzień 
1. lipca 1922 r. przerachowany na żyto, wy­
nosi 15,846 korcy. —  Towarzystwo stara się 
znacznie ga pomnożyć, gdyż chciałoby mÓdż 
“urzeczywistnić #woje plany stworzenia Ogniska 
Kościuszkowskiego^

Dp Komitetu Rządowego Towarzystwa we­
dług statutu wchodzi każdy, kto wnosi do kasy 
T<*S ofiarę na utrzymanie jednego dziecka 
w Szkołach Zawodowych, t. j, 30 korcy żyta 
rocznie. Wieczysta fundacja jednego łóżka ko­
sztuje 100 korcy żyta. ..

3  ruchu robotniczego.

Hy

jresować
Sprawą tą powieliby się nareszcie zainto- 
wać nietył.co p. dyrektor ale i prokuratorja.

Stosunki wr więzieniach angielskich.
Niezmiernie ciekaw© są fezultaty badań 

angielskiej komisji więziennej (Lancet 192.5151). 
Okazuje się bowiem, że stosunki te są dosyć 
smutne, Najgcitsze skutki powoduje nakaz mil­
czenia. Jest to wprost nieludzka kara, Gdyby 
zakaz wszelkiej rozmowy i porozumiewania zo­
stał x całą surowością przeprowadzony, 90 
procent więźniów, zapewne postradałoby zmy­
sły. Z drugiej strony zakaz ten powoduje- licz­
ne oszustwia. i staje się powodem ciągłych scy­
sji z administracją więzienną.

Procent umysłov^o-clior'ych pomiędzy w ięź­
niami dochodzi do 86‘6 na 10.000, to Zn. jest 
10 razy W iększy niż pomiędzy ludnością na
wolności. . . ,

Po odliczeniu tych, którzy juz przybyli^ do 
więzienia jako chorzy, procent wynosi pomimo 
to 41‘3 na 10.000. Należy zaznaczyć, że procent 
ten powiększa się stosownie do długości termi­
nu kary. . . . .  *

Ito  3 i pó ł latach można, naliczyć trzy razy

tyle urny słowo-chory ch niż w pierwszym mie­
siącu.

Procent samobójstw jest 3 razy większy niż 
wśród normalnej ludności. I tak: pośród w ięź­
niów od 20 do "25 roku życia bywa trzy fazy
tyle samobójstw, niż wśród ludności wolnej) 
wśród „w ięźniów  poniżej 20 lut 12 razy tyle 
samobójstw.

Po kilku miesiącach _ wiezienia daje się 
zauważyć zanik pamięci i woli. Pó dłuższem 
przebywaniu w więzieniu występuje przedwcze­
sna starość, zanik władz umysłowych i zupełna 
niezdolność do jakiejkolwiek poważniejszej 
pracy. ,

Podług sprawozdania Goringa okazuje się,
1 że nie może być mowy o  tern, by te wszystkie 
oznaki degeneracji można było przypisy wućpo- 
przednim warunkom życiowym więźniów — są 
one jawnym skutkiem strasznego regimeń w ię­
ziennego .Wielkiej Brytanji.

§ Z  RUCHU ROBOTNICZEGO W  STANISŁA­
WOWIE.- Dnia 4 lutego, br. odbyło się roczne wal­
ne zgromadzenie robotników budowlanych z po­
rządkiem dziennym: Odczytanie protokołu, spra­
wozdanie z czynności zarządu, sprawozdanie ka­
sowe i komisji szŁontr., uchwalenie dbsolutotjum, 
wnioski. Uczestniczył jako delegat tow. Oplustf 
z Krakowa, który -wygłosił piękny referat na temat 
„Organizacja a obowiązki członka", „ustrój go­
spodarczy państwa a stanowisko zorganizowane­
go pnołetarjatu". Referat tow. Opiustila nagrodzlij 
zgromadzeni'1 burzliwymi oklaskami. Po referacie 
przystąpiono dio sprawozdania, poczem dokonano 
Wyboru nowego zarządu, w skład którego weszli: 
tow. Zrhajkiewicz Józef, przewodną Michalewicz 
Feliks, zastępca; Konopacki' Adam, sekretarz; Za- 
hajkiewicz Józef r. Dziuban zastępca; Bertl Jan, 
skarbnik; Majewski Michał, zast.; wydział: Klein - 
w ech ter Jakób, Zasławski Władysław, Holimka 
Michał, Nowakowski Józef, Zalewski Piotr, Maj­
kowski Franciszek, .Poterało; zastępcy: Szczere- 
ćki Szczepan, Zalewicz Antoni i Rosźczuk Fran­
ciszek; kom. sżkontrująca: tow. Siekierski Lud­
wik, Topolnićki Władysław.

§ BACZNOŚĆ FORMIERZY! W e wszystkich 
odlewniach żelaza i metali we Lwowie wybuchł 
strejk, przeto ftależy omijać Lwów aż db od­
wołania. i

§ BACZNOŚĆ METALOW CY! W  niedzielę, 
dnia 11 bm. o godz. 10 przed południem odbę­
dzie się ogólne zgromadzenie wszystkich meta­
lowców w  sprawie akcji cennikowej.

Zarząd! Związku Metalowców
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Za wiersz miiim 1 szpalt, zwykłe za t kstem 
Mp, 150 — Nadesłane 4.‘ 0*—, w tekście 150'—. O O Ł O H Z B N I A .  

1 -■  •  .
.a I. stronie 1100. Drobne ogł. 120 — za słowo, 

K< munikaty 600-, zamiejscowe o 2^ o d ożei

} DOLNE PAŃNY do maszynowego szycia znajdą na- 
■ tychmiast zajęcie przy ul Jacuowicza 4 2

SŁUCHACZKA II roku filozofii poszukuje lekcii. Ła­
skawe zgłoszenia do Administracji Dziennika. 124

IBRAZY pastelowe i olejne okazyjnie do nabycia Zi- 
‘ moro w, cza 14/1. piętro.

1.600 Mp. OBIAD legumina------
u  S k u l s k i e g o  ul. Sapiehy 31.
139

Dr. Anna Kogutowa
przyjmuje w chorobach skórnych i wenerycznych od 

godz. 3 -4  pop. ul. SYKSTUSKA 43 a. 17

ZAKŁ4D DENTYSTYCZNY »  
Ora R E N H E R H  -  plac Unii Brzeskiej i

piOTBia zeUw sz;iEznid w M:im i złocie.
SfCcj.lista chorób wenerycznyea i skórnych

n M  I  BUR I I  A l  U l  b. Sek. szoit, Wied. i lwow. lir. Ja liiunu ordyn. 8..9i 12-1, i 3-6
1759 Lwów, Asnyka 1 (róg Pańskiej). ■

Spccy.lista chorób skórnych I weneryczn/sa

D r. N. G o ld ste in
były elew. Kliniki wiedeńskie) ł berlińskiej 

ord* dla kobiet od 10— 12, dla mężczyzn od 2—$„ 
,95 w niedzielę i Śnięta od •— 12 Kraszewskiego S

CHOROBY itczy ■ p w e j w U . M  42

Dr* FEISCH ulica Wałowa 11.

DRU KI i STAMPILIE
wykonuje DRUKARNIA i WYROiS PIECZĘCI 

1. FRIEDMANA* Lwów, al. bykituska 4

lEON hPPEa. i Sita *
Lwów, Ltglenów 1. T.lafp. łM - ł J ) .

rOŁkCAZą: «•»*
łaśmy stalowe i pł cienne, przybornice Rioh 
tera, cyrkle, nulki, grafiony, ozublory, m try, 
piony, suwaki iogaryt., okulary robotnicze 
oraz ewikiery i okulary różnego rodzaju.

^ T C W t f Y S T W O  O K R Ę T O W E J

RED STAR ID E
( U N I A  C Z E R W O N E J  GWIAZDY)

m

MHSZYNY do szycia
najnowszych systemów, częSci ekła-1 
dowe tychże, przybory do kra« ie- 
ezyzny i do robót ręcznych poleca

SM .d m i i y s  ós .s y c i. 43

Lwów, Wałowa 11 a .
Przy jm uje rów nież maszyny do naprawy.

Tacki cukierniane
z czysto białej tektury o jak najstarznniejszem 
wykonan u w 25 najro/mait zych formach, idżn.j 
wielkości, w ka dej ilości po najniższych cenach 

z natychmiastową dostawę do nabycia

w jedynej polskiej tibryce „ P R I M U S "
131 LlftÓW, NB BJNJKRCH L  II
albo w głównym skład .ie papieru u|. O s ls ts  6.

i e  C en n ik i n a  żąd an ie , W3I

KRAW IEC DAMSKI g g f . f f i g i  S g f t
płaszcze i suknie — BLACHA <ł>KA 2u. 49

G L IN  I  AŃS^KICH IKLChamnla
REPREZENTANT 128

Józef Tworzyjański
Lwów, pt. ów. Ouaha obok kościoła O Jezuitów.

KINO L0X ŻmianV programu ‘ <łVi m '/
w ty jo i.: we wtjrci i piątki.

• O j  12 lutego wyświetla N ow ość !
wiblki dramat kryminalny w 5 aktach p. t.

Potęga błyskawicy
W gł. roli: H A R R Y  H I L D  

stasny amerykański detektyw

W CHOROBACH SKÓRNYCH i WENERYCZNYCH

Dr. LOLA FULLENBAUM
sekund.rj.sz az it.T. powszechnego 26

Ordynuje cd 3—6 popołudniu Ż c > t li le % \  B k a , 33 .

Inserujcie 
w Dziennika 
Ludowym.

O BC ASY  C U M O W E  
I P O D E S Z W Y  G U M O W E
są trwalsze i tańsze niz skóra. Naj’epsza 

ochrona przeciw wilgoci i zimnie.

W KSIĘGARNI1 LUDOWEJ
PRZY UL. SZAJNOCHY L. 2

j e s t  d o  n a b y c i a

KOMPLET DZIEŁ i BROSZUR
treści socjalistycznej I społecznej.

KOMPLET ZAWIERA. 14 DZIEŁ.
CENA KOM PLETU 10.000 mk.

CL4 ZWIĄZPÓ V ZAWODOWYCH Af|B
i k o m i t e t ó w  p a r t y j n y c h  I I I

tar i  n  o  .

PASAŻ
'Pasazk.ikoiascha.

Od 12-go lutego br. 
P r e n i j e r a !

Poraź pierwszy we Lwowie!
Największy postrzeleniec amerykański senzacyjny pełen 

zagadek dramat 
w 6 ciu aktach.

Zastępca naczelnego redaktora i redaktor odpowiedzialny: JAN SZCZYREK. — Drukiem Artura Utudmaaa we Lwowie, Sykstuska AS, teł. ar. ółi.


